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Zanim rozpocznę dalszą opowieść, sięgnę w przeszłość do wcześniejszego zdarzenia. Przed kilkoma laty, wracając z podróży po Południowej Ameryce, wylądowałem w Bremerhaven i zatrzymałem się w hotelu.

Przy obiedzie siedziałem vis-à-vis młodego, bo zapewne dwudziestosześcioletniego mężczyzny, który nie brał udziału w ogólnej rozmowie i na mnie skupił całą swoją uwagę. Badawcze spojrzenie błąkało się po mojej twarzy. Widać było, że usiłuje coś sobie przypomnieć. Ja również miałem wrażenie, że znam go, ale musiała to być znajomość bardzo przelotna, skoro nie mogłem go umiejscowić w czasie. Wreszcie, przy deserze, oczy mego sąsiada rozjaśniły się, twarz przybrała zadowoloną minę człowieka, który rozwiązał zagadkę. To jednak nie zmniejszyło jego zainteresowania moją osobą, wręcz przeciwnie, nie spuszczał ze mnie oka.

Kiedy zjadłem obiad, przesiadłem się do stolika koło okna i poprosiłem o kawę. Nieznajomy przechadzał się po sali. Wiedziałem, że pragnie mnie zagadnąć i medytuje, jak się do tego zabrać. Wreszcie odwrócił się, przybliżył i z ukłonem, raczej szczerym niż zgrabnym, rzekł:

– Przepraszam pana. Czy nie spotkaliśmy się już kiedyś?

– Być może – odrzekłem, podnosząc się, aby odpowiedzieć na ukłon. – Może pan przypomni, gdzie i kiedy.

– W Stanach jednoczonych, zdaje się, że w Nevadzie, w drodze z Hamiltonu do Belmontu. Czy zna pan te miasta?

– Owszem. Kiedy to było?

– Przed czterema laty. Było nas wielu poszukiwaczy złota. Uciekając przed Nawajami, zbłądziliśmy do tego stopnia, że nie mogliśmy się wydostać z gór i najprawdopodobniej zginęlibyśmy, gdyby nie spotkanie przypadkowe, a tak dla nas zbawienne, Apacza Winnetou.

– Ach, Winnetou...

– A zatem zna pan słynnego wodza Apaczów?

– Trochę.

– Tylko trochę? Jeśli pan jest tym, za kogo pana uważam, to musi pan znać go o wiele lepiej, niż trochę! Wówczas Winnetou zdążał do jeziora Mariposa, gdzie miał się spotkać z przyjacielem, ze swoim najlepszym przyjacielem. Pozwolił nam sobie towarzyszyć, postanowiliśmy bowiem skierować się przez Sierra Nevada do Kalifornii. Dotarliśmy bez przygód do jeziora, a spotkawszy tam gromadę białych, przyłączyliśmy się do nich. Ostatniego dnia przybył przyjaciel Winnetou. Obaj jechali do Big Trees na łowy. Wyruszyli ze świtem. Wskutek tego siedział pan z nami przy ognisku tylko przez kilka godzin i być może dlatego nie przypomina sobie mojej twarzy.

– Ja? – zapytałem z miną zdumioną.

– No tak, pan! Czy też może nie jest pan przyjacielem Winnetou? Był pan wówczas inaczej ubrany; oto dlaczego nie przypomniałem sobie pana od razu. Ale teraz twierdzę z całą pewnością, że rozmawiam z druhem Apacza.

– Jak się nazywa człowiek, za którego pan mnie wziął?

– Old Shatterhand. Jeśli się omyliłem, proszę wybaczyć, że panu zaprzątałem głowę swoją osobą.

– Nie przeszkadza mi pan, wręcz przeciwnie, pozwolę sobie zapytać, czy pije master kawę po obiedzie?

– Właśnie chciałem zamówić.

– A więc proszę, niech się pan przysiadzie. Proszę bardzo.

Usiadł, dostał filiżankę kawy i pociągnąwszy łyk, powiedział:

– Bardzo uprzejmie z pańskiej strony, że mnie pan zaprosił do stolika.

Lecz mniej grzeczne jest to, że pozostawia mnie pan w niepewności.

– No, zaspokoję pańską ciekawość. Zapewniam, że nie omylił się pan.

– Ach! A więc jest pan Old Shatterhandem!

– Jestem nim. Ale proszę nie krzyczeć! Tych panów dookoła nie interesuje, kim jestem i jak mnie na Zachodzie nazywają.

– Krzyknąłem z radości. – Może pan sobie wyobrazić, do jakiego stopnia jestem zachwycony, że tak...

– Ciszej! – przerwałem. – Tu w morzu cywilizacji jestem tylko znikomą kropelką. Oto moje właściwe nazwisko.

Zamieniliśmy się wizytówkami. Jego nazwisko brzmiało Konrad Werner. Kiedy je czytałem, spojrzał na mnie tak, jak gdyby się spodziewał, że będę zaskoczony lub zgoła oszołomiony. A gdy to nie nastąpiło, zapytał:

– Czy słyszał pan kiedyś moje nazwisko?

– Zapewne wielekroć, albowiem Wernerów w Niemczech jest mnóstwo.

– Ale za oceanem, w Ameryce?

– Hm, nie pamiętam. Sądzę, że pan wtedy wymienił nazwisko przy spotkaniu.

– Naturalnie, że wymieniłem. Ale nie to mam na myśli. Nazwisko Werner, Konrad Werner, jest obecnie bardzo popularne w Ameryce. Niech pan pomyśli o Oil-Swamp.

– Oil-Swamp? Aha, zdaje się, że słyszałem tę nazwę i to w szczególnych okolicznościach. Co to właściwie, ustronie jakieś czy mokradła?

– Było mokradłem, ale teraz jest miejscowością, bardzo nawet znaną. Wiadomo, że pan zna Zachód, jak mało kto, i dlatego nie mogę wyjść z podziwu, iż ta nazwa nic panu nie mówi.

– Są powody. Od jak dawna mówi się o tej miejscowości?

– Od dwóch lat.

– Właśnie tyle czasu przebywałem w Ameryce Południowej. I to w takich stronach, dokąd nie dociera żadna wiadomość!

– Cieszy mnie więc, że mogę panu powiedzieć, kim stał się bezradny człowiek, jakim wówczas byłem. Jestem królem nafty.

– Do licha! Królem nafty? Muszę panu serdecznie powinszować.

– Dziękuję! Tak, jestem nim rzeczywiście. Nie myślałem o takim szczęściu wówczas, gdy spotkałem pana i Winnetou. Właściwie zawdzięczam je Apaczowi, gdyż on radził mi porzucić Nevadę i jechać do Kalifornii. Ta rada przyniosła mi parę milionów.

– Jeśli jest pan w istocie milionerem, to proszę, aby się master nie stał złym człowiekiem.

– Nie, nie – roześmiał się król nafty. – Skoro się pan dowie, kim i czym byłem niegdyś, to zrozumie, że niepotrzebnie się o mnie obawia.

– Kim pan był?


– Pędziwiatrem, nicponiem.

– Nie widać tego po panu.

– Bo też zmieniłem się gruntownie. Urodziłem się w przytułku dla ubogich. W rodzinnym domu zawsze brakowało chleba, ale nigdy alkoholu. Nie było też pieniędzy. Szybko więc nauczono mnie żebrać, a nawet kraść. Na szczęście przygarnął mnie wiejski szewc. Ciężko mi się żyło, ale jeść już było co. Wprawdzie nie żałował batów i za byle co mnie karał, lecz nauczył mnie zawodu. Nie wytrzymałem tam długo. Uciekłem od tego surowego człowieka i tułałem się po kraju. Z czasem trafiłem do portu, gdzie zaciągnąłem się na statek. Pracując jako chłopiec okrętowy, dostałem się nielegalnie do Ameryki, Moje umiejętności szewskie nie na wiele się zdały. Przeszedłem różne koleje losu. Pracowałem w fabryce, byłem handlarzem, lecz niczego się nie dorobiłem.

Kiedy spotkałem pana w górach, właśnie z innymi mężczyznami szukałem złota, lecz jak pan wie, też bez skutku. Byłem biedakiem, nie miałem – zupełnie nic.

– Gdyby mi pan wówczas opowiedział swoje życie tak, jak teraz, na pewno służyłbym dobrą radą i chętnie bym pomógł.

– Widocznie nie było to mi sądzone. Zły los poskąpił mi śmiałości. Jakże mogłem ja, który byłem niczym, zaprzątać swoją osobą wielkiego Old Shatterhanda! Ta nieśmiałość wyszła mi na dobre. Ciekaw jestem, czy pańska rada doprowadziłaby mnie do milionów.

– Ma pan słuszność. Jestem przekonany; że ja sam milionów nigdy się nie dorobię. Ale do rzeczy! Co pan robił w Kalifornii?

– Rzemiosło nic mi nie dało, mniej jeszcze handel, więc imałem się rolnictwa. Zostałem parobkiem. Właściciel szybko mnie polubił. Miałem chęć do pracy i wskutek tego zarabiałem coraz więcej. Pewnego razu diabeł skusił mnie do gry. Zaryzykowałem półroczne wynagrodzenie i... wygrałem, ale byłem jeszcze dość rozsądny, aby w porę odejść od stołu. W dwa lata zebrałem pięćset dolarów. W tym czasie wysłał mnie gospodarz do Jone-City po zakupy. Zabrałem swój mająteczek, aby go ulokować w bezpiecznym miejscu. Lecz oto spotkałem Jankesa, który zaproponował mi kupno gruntu nad górską rzeczką. Przysięgał stokrotnie, że jest to najlepsza ziemia w całej Kalifornii. Zaintrygowało mnie to. Dotąd byłem najmitą, a oto mogłem zostać gospodarzem. Koledzy Jankesa namawiali gorąco, ubiłem więc interes.

– Za ile?

– Za czterysta dolarów gotówką.

– Czy Jankes był istotnie posiadaczem tego gruntu? Wie pan, jakie matactwa dzieją się przy tego rodzaju transakcjach. Słyszałem nawet, że sprzedawano i kupowano tereny, których wcale nie było.

– Ale w tym przypadku było inaczej. Zanim kupiłem, poinformowałem się u władz miejscowych. Ziemia ta istniała i należała do Jankesa, któremu wolno było ją sprzedać.

– Ale dlaczego sprzedawał? Skoro ją tak chwalił, powinien był zatrzymać dla siebie.

– Wyłuszczył mi powody. Tęsknił do awanturniczego życia i nie mógł usiedzieć na miejscu.

– Hm! Był to jednak wybieg.

– Oczywiście. Skoro dobiłem targu i wypłaciłem gotówkę, Jankes i jego towarzysze wyśmiali mnie. Powiedzieli wręcz, że kupiłem mokradła, do niczego niezdatne bagnisko!

– Bagna... Aha, zbliżamy się do Oil-Swamp!

– Owszem. Gospodarz mój, dowiedziawszy się o moim niefortunnym zakupie, zaczął się na mnie gniewać. Niechętnie się ze mną rozstawał. Radził, abym uważał pieniądze za strącone i nie zawracając sobie głowy moczarami pracował u niego, jak dotychczas. Twierdził, że zaoszczędzę przynajmniej ostatnią setkę dolarów, którą zamierzam wydać na podróż, i że wkrótce znów się dorobię uczciwie pracując na roli. Nie dałem się jednak namówić. Skoro kupiłem grunt, chciałem go przynajmniej zobaczyć, choćbym miał stracić ostatnie grosze. Pewien Niemiec, nazwiskiem Ackermann, zamożny obywatel z San Francisco, kupił w pobliżu mego mokradła las i udał się tam, aby urządzić tartak. Przedsięwzięcie zaczęto się skromnie, ale zataczało coraz szersze kręgi. Syn tego Niemca pozostał w San Francisco, zatrzymany interesami, ale po ich załatwieniu podążył w ślad za ojcem. Spotkałem się z nim po drodze. Jechaliśmy do tej samej miejscowości. Mój towarzysz był tam już dawniej, aczkolwiek krótko. Obejrzawszy papiery i plan, potrząsnął głowa i rzekł:

– Jest pan naszym najbliższym sąsiadem. Nie mogę pana jednak pocieszyć. Nabył pan rzeczywiście bagna. Jak na cenę, którą pan zapłacił, jest to ogromny szmat ziemią ale cóż z tego, skoro bezużyteczny.

Była to kiepska pociacha. Niebawem ojciec potwierdził słowa syna.

– Posiada pan – rzekł – obszerną kotlinę, bagna, otoczone gołymi, nie porośniętymi wzgórzami. Gdzieniegdzie tylko spotyka się samotną roślinkę. Co z tym można zrobić? Po prostu wyrzucił pan pieniądze w błoto.

– Przynajmniej niech obejrzę te mokradła – rzekłem przygnębiony. – Jest to jedyna pociecha, jaką będę z nich miał.

– Stanowczo jedyna. Wypocznie pan u mnie. Jutro pojedzie pan i jeśli nic nie ma master przeciwko temu, dotrzymam panu towarzystwa.

Nazajutrz rano wyruszyliśmy. Towarzyszył nam również syn Ackermanna. Jechaliśmy długo przez lasy iglaste. Należały do niego i mogły dostarczyć tartakowi niewyczerpanej ilości drzewa. Następnie przejechaliśmy przez nagie wzgórza, które się naraz rozstąpiły, biegnąc dokoła obszernej niziny o monotonnym pejzażu. Przed nami rozpościerało się bagno. Nic więcej prócz bagna! U brzegu widać było jeszcze nieco krzewów. Trochę dalej rosło sitowie, następnie mech, zielonkawobrązowy błotny mech, sterczący między bladymi kałużami. Żadna inna roślinność nie mogła się tutaj utrzymać.

– Oto jesteśmy na miejscu – rzekł starszy Ackermann. – Ten widok jest tak przygnębiający, że ilekroć tu zaglądam, czym prędzej uciekam z powrotem.

– A więc nie wchodził pan głębiej?

– Nie.

– A jednak chętnie sprawdzę, czy tam nie jest inaczej.

– Naturalnie, że nie! Widać to na pierwszy rzut oka.

– Być może. Ale muszę objechać dookoła swoją posiadłość. Jeśli obejrzę ją ze wszystkich stron, powetuję sobie tą przyjemnością stratę dolarów i noga moja nie postanie tu więcej.

– Jak pan uważa! Mamy sporo czasu. A zatem objedziemy miejscowość. Ale trzeba się mieć na baczności, grunt jest bowiem zbyt wodnisty i można łatwo się zapaść.

Jechaliśmy bardzo ostrożnie. Naraz poczuliśmy osobliwy zaduch. Stary, który jechał na przodzie, wywąchał go natychmiast. Osadził konia, wdychał powietrze w nozdrza i odezwał się:

– Co za wstrętny, przenikający smród? Nie czułem go do tej pory. Cuchnie jak w trumnie!

– Jak trup – dodał syn.

– Jak smołowiec – wtrąciłem.

Nie zatrzymywaliśmy się jednak, jadąc dalej. Zaduch był coraz bardziej nie do zniesienia. Dotarliśmy do miejsca, gdzie na bagnach, leżących po prawej ręce, nie rosła żadna roślinność. Woda była tłusta, jak gdyby polana cieczą lśniącą niebiesko i żółto. Nagle stary Ackermann wydał okrzyk, zeskoczył z konia i podszedł do wody.

– Na miłość boską! – zawołał przestraszony syn. – Nie waż się iść dalej, ojcze! Zatrzymaj się, zostań!

– Muszę zbadać, dokładnie zbadać! – odpowiedział stary z niezrozumiałą dla nas stanowczością.

– Grunt chwieje się pod nogami.

– Niech się chwieje!

Dotarł do brzegu kałuży. Stał po łydki w błocie i pogrążał się coraz głębiej. Widzieliśmy, jak pełnymi garściami czerpie wodę i wącha. Tkwił już po kolana w szlamie. Wreszcie z dużym wysiłkiem wygrzebał się i wrócił do nas. Nie dosiadł konia, tylko podszedł do mnie i zapytał:

– Czy nie mówił pan, że zostało panu tylko sto dolarów?

– Tak.

– Pragnę odkupić to bagnisko. Ile pan żąda?

– Osobliwe pytanie! Czy da mi pan czterysta dolarów, które zapłaciłem?

– Nie. Dam panu więcej, o wiele więcej.

– Ile?

– Bardzo wiele. Powiedzmy sto tysięcy, powiedzmy nawet pół miliona dolarów!

Zaniemówiłem ze zdumienia. Wszak nie były to żarty. Ackermann w ogóle nie był żartownisiem, a że nie kpił, o tym świadczyło jego oblicze.

Nie doczekawszy się odpowiedzi, dodał:

– Młody człowieku, jest pan szczęśliwcem, wybrańcem fortuny. Na tej wodzie pływa petroleum. Olej skalny. Widocznie w ogromnych ilościach znajduje się pod ziemią. Jesteś milionerem!

– Mi-lio-ne-rem! – powtórzyłem niemal bełkocąc. – Czyż to możliwe? Myli się pan, na pewno myli się!

– Nie, stanowe: no nie! Przez długie lata mieszkałem na terenach naftowych za nowymi etanami. I znam się na tym dobrze. Wiem, co to nafta. Niech mi pan wierzy.

– Pe-tro-le-um! Milioner! – bełkotałem.

– Tak, jest pan milionerem. Jest pan tym, kogo nazywają w naszym kraju „królem naftowym”. To znaczy, że nim będziesz. Nie wystarczy być posiadaczem terenów naftowych, trzeba naftę wydobywać i zamieniać na pieniądze.

– Wydobywać?

– Tak, za pomocą odpowiednich maszyn. A maszyny są drogie.

– A zatem nie zostanę milionerem. Skąd wezmę dosyć pieniędzy na maszyny?!

– Drogi sąsiedzie, niech pan nie będzie tak krótkowzroczny. Nie potrzebuje pan pieniędzy. Ani grosza. Niech pan tylko da ogłoszenie, a natychmiast zjawi się stu, a nawet więcej finansistów, skorych do przekazania panu swoich kas.

– To prawda. Ja też tak myślę – wtrącił junior.

– Ale ci ludzie nie są bezinteresowni. Będzie pan musiał odstąpić im wielu, bardzo wielu przywilejów. Znam jednak jednego, który nie będzie z pana zdzierać jak tamci.

– Któż to?

– To ja, stary Ackermann. Będę z panem postępował uczciwie, jak sąsiad. Czy chce pan spróbować?

– Dlaczego nie? Ale czy posiada pan odpowiednie fundusze?

– Już ja je zbiorę, niech się pan o to nie martwi! A jeśli nawet mego majątku nie starczy, zdobędę na nieduży procent kredyt, podczas gdy inni finansiści postawią panu wygórowane warunki. Niech pan się zastanowi nad moją propozycją. A teraz pojedziemy dalej, aby obejrzeć całe mokradło i zbadać, czego się można po nim spodziewać.

– To, co następnie ujrzał, przepełniło go takim zadowoleniem, że z miejsca zaproponował mi ogromnie korzystne warunki. Ubiłem z nim interes. Nie będę panu opowiadał, jak się rozwijał. Mówiąc krótko, Ackermann był uczciwym człowiekiem i nie nadużył mego zaufania. Wieść o naszym Oil-Swampie błyskawicznie rozeszła się po Stanach Zjednoczonych i poza nimi. Wielkie kapitały zainteresowały się naszym przedsiębiorstwem. Urosło do olbrzymich rozmiarów. I oto po upływie niespełna dwóch lat jestem królem nafty, zaliczam się do milionerów i przyjechałem tutaj, aby sprowadzić do siebie matkę.
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